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Przedpłatą | egłeczenia przyjmują we Lwnwia 
edysie I wyłącznie: 
Biuro Administracji . Dziennika Polskiego, Pise Meri 
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Ó 
We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otio Mass. ), 


Dukes, 


e ogłosenia conta od wyrazu, Poamiaszkzria 
i kiepy el et. od swyrazu. 


Reklamy w rubryce Nądesłans 30 ot. ed wiersza. 


Z prasy słowiańskiej, 
Lwów 2 lutego 1894. 


(D. Kr.) Młodoczeskie Narodni Listy na- 
leżą do tych dzienników słowiańskich, „które 
wobec nas Polaków zajmują stanowisko najmniej 
przychylne. W roku 1863 stał organ p. Gregra 
po naszej stronie, Staroczesi przeciw nam, a 
jeszcze przed kilku laty, krótko po wyborach 
de rady państwa pisały Narodmi Listy, w tym 
mniej więcej sensie: na kongres do Moskwy 
nie my jechaliśmy, stronnictwo nasze rozumie 
uczucia Polaków lepiej, aniżeli staroczeskie, liczy- 
my na to, że Polacy pójdą z nami i że ten sam 
stosunek pomiędzy nimi a naszymi reprezentantami 
istnieć będzie. jaki był pomiędzy Polakami a 
Staroczechami. Obecnie sympatyzują Narodm 
Listy z naszym ruchem ludowym 1 socjalisty - 
cznym, walcząc równocześnie ze socjalistami 
czeskimi. W swoich uvodnich czlankach (arty 
kułach wstępnych) traktują kwestję polsko- 
czeską poważnie i często przychylnie o nas pi- 
szą, natomiast na innem miejscn ujadają na nas 
zwrotami, zapożyczonymi s Moskowskich Wiedo- 
mostiej lub najbardziej nam wrogich pism mie: 
miecko-żydowskich. W jednym z ostatnich nu- 
merów piszą o stosuaku swym do Niemców w 
Czechach i do gabinetu hrabiego Badeniego, co 
następuje: | a 

„Ponieważ jest nas Czechów w Kraju bez- 
sprzecznie więcej, aniżeli was (Niemców) wraz 
z wielkimi właścicielami, ponieważ płacimy my 
Czesi więcej podatków bezpośrednich, ani- 
żeli wy i szlachta czeska, przeto należy się nam 
w sejmie i w komisjach więcej miejsca, aniżeli 
wam. Sprawiedliwy stosunek, czyli klucz we 
wszystkich wyborach sejmowych byłby taki : 
szlachta powinna mieć dwóch reprezentantów, 
Niemcy czterech, Czesi siedmiu. Taki stosunek 
byłby sprawiedliwym, o ile może być mowa o 


sprawiedliwości przy obecnym systemie wybor- | 


czym. 

Na podstawie 
wania, mielibyśmy 58 
20, rezultat wyboru do; komisji byłby 
wówczas korzystniejszym. : f 

adamy równego prawa dla wszystkich — nie 
więcej. W tem sprawiedliwem żądaniu leży nasza 


siła moralna, która imponuje hr. Badeniemu.* 
= 


prawa powszechnego głoso- 
w sejmie 158 posłów, Niemcy 
dla nas 


* 

W realistycznym Czasie, organie profesora 
Masaryka w nr. pisma 81 czytamy: | 

„W socjalistycznym obozie czeskim nastą- 
piło rozdwojenie. Najpierw wyczytaliśmy w Po- 
kroku (Postępie), organie postępowych socjali- 
stów, że frakcja Radikalnych Listów zbliżyła się 
do Młodoczecków. Pokrok 15. stycznia br. pisał : 
nasz ruch postępowy objawia się w kilku pra- 
dach, różniących się od siebie. 
prądów reprezentuje nasze pismo. W obozie po- 
stępowym wychodzą dziś na jaw rzeczy kmiad 
czące o tem, że niektórzy sprzeciwiają Się ideom 
zasadniczym naszego stronnietwa. Hipokrytów i 
komedjantów ubijać będziemy wszędzie, choċby 
się i w nassym obozie znajdowali. Również stu- 
denci czescy, należący do stronnictwa postępo: 
wego (recte socjalistycznego) zapatrywania swoje 
zmieniają.  Czasopis pokrokoweko  studentstwa 
rospisuje się o stosnnku postępowej młodzieży 
do stronnictwa młodoczeskiego i wyraźnie zaznacza 
nieprzychylne stanowisko studentów wobec re” 
zolucyj przez socjalistów czeskich przyjętych. 

* * 

Słowackie Narodnie Noviny piszą pod na- 
główkiem Ferne sa rastovou (Wiernie sa sztan- 
darem). i 

„Nigdy nie odstępowaliśmy od naszego na- 
rodowego programu, od ideału ludu słowackiego. 
Były nieraz nieporozumienia pomiędzy nami a 
RYZ -AEAEE 
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Panna Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg da!szy). 


I gdyby jeszcze ten człowiek, pozwalający 
sobie odgadywać, co kto do niej mówił i uśmie- 
chać się z tego, pozwalający sobie ją studjować 
jak aktorkę na scenie z właściwą spektatorom 
krzeseł boswzględnością był codziennym, banal- 
nym, nie zwracającym niczyjej uwagi typem ? 

- Ale nie. Ten Holsztyński był to gromny 
mężczyzna, bardzo przystojny, nawet piękny 
harmonją swych rnchów, wyrazistością polskich 
rysów, dystynkcją eleganckiej i pańskiej posta- 
wy. Jakiś niby hetman. Ale nie to tylko tem 
więcej drażniło Stefę. Ten nieznajomy, spędza- 
jący dzień na ezytaniu i stadjowaniu jej tylko, 
miał czarne oczy, które z oczami jej brata mo- 
gły rywalizować głębią tajników duszy, jaką 
zdradzały. Z początku jej się nawet fizycznie 
podobał. Potem, gdy jej się zdawało, że dlań 
się stała jakąś na deskach Buska komiczną 
aktorką, uczuła się dotkniętą. Traciła kontenans 
do tego stopnia, iż jej ten jegomość zatruwał 
swobodę, z jaką dotąd po Busku się obracała. 
A tracić kontenans dla Stefy Staryńskiej, było 
coś obcego i tem samem bolesnego. Wychowana 
w atmosferze wyższej, dalekiej od poziomówy 


Jeden z tych : 


Fee 


šwiat 


pewną częścią naszego społeczeństwa (Nar. Nov. ' 
redagują przeważnie protestantcy Słowacy mimo 
to większość Słowaków katolicka i pismo to 
nchodzi za ich głowy organ; przyp. red.) to 
przecież nigdy nie sprzeniewierzyliśmy się tej 
zasadzie słowackiego memorandum (uchwalone 
na wiecu słowackim w Turczańskim św. Marci- | 
nie r. 1861; przyp. red.) aby odrębność narodu 
słowackiego i jązyka naszego uznano dyplomami 
inauguralnymi. Nie opuściliśmy naszego lądu 
| słowackiego, miłość ku niemu była sprężyną, 
| formującą nasze umysły. Naród słowacki doma- 
ga się, aby jego piękny po pradziadach odzie- 
dziczony język został mu zachowany, aby dżwię- 
czał w naszej ojczyźnie wszędzie, gdzie się obja- 
wia nietylko żywot rodzinny i społeczny, ale ży- i 
wot pabliczny i państwowy. Ządamy wszystkich 
spraw politycznych, swobodnego rozwoju umy- 
słowego, począwszy od szkół ludowych, skończy 
wszy na uniwersytetach język bez kultury jest 
kopciuszkiem, kultura bez języka ojczystego 
fałszem, blasfemią, krwawym sarkazmem. Jak 
człowiek chlebem samym nie żyje, tak też i sło- 
wem samem żyć nie może. Ażeby nasze kultur- 
ne potrzeby mogły być zaspokojone, trseba usta- 
eko- 


wodawstwa, 
nomiczne. 

Pod względem religijnym oświadczamy, iż 
stoimy na stanowisku pozytywnego chrześciań- 
stwa, wierząc, iż jak nas ongi dwóch słowiań 
skich apostołów ocaliło, jak nas w przyszłości 
wiara chrześcjańska ocali 

Pod względem kaulturno-politycznym i etui- 
| cznym za przykładem naszych ojców przysnaje- 
| 


uwzględniającego stosunki 


| 
| 


my swoją przynależność do słowiańskiego plemie- 
nia, będzismy pielęgnowali uczucia braterstwa, 
kalturną polityczną wzajemność słowiańskich na- 
| rodów, gdziekolwiek one żyją, nie zapominając, 
| że z najbliższym nam czeskim narodem łączą 
| nas historyczno-rodzinne węsły. (Chcemy zostać 
Słowakami i Słowianami ; wysoko dzierząc sztan* 
| dar narodowy nie chcemy być ani niewolnikami 
ani ślepymi naśladowcami cudzych narodów, chce- 
| my na świat patrzeć przez medjum ducha sło- 
wiańskiego a nie przez cudze okulary.“ 
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Londyn 22. stycznia. 
(Niemcy przeciwko Anglji). 

W Tumesie wydrakowano arcyciekawy ar- 
tykuł angielskiego jenerał-majora Elliota, w któ- 
rym autor wykłada plan kampanji Niemiec 
przeciwko Anglji. Artykuł ten zasłnguje tem 
i więcej na uwagą, że szanowny jenera! dowie- 
/ dział się o istnieniu nieprzyjaznych zamiarów 

Niemców z własoych ust jenerał-feldmarszałka v. 
; Blumenthala (!) Osiwiały fldmarszałak był na 
manewrach wojsk eagielskich. Jenerał Elliot 
skorzystał ze sposobności, aby się dowiedzieć od 
feldmarszałka, czy w niemieckim sztabie jene- 
ralaym wypracowany jest plan wojny z Niem- 
cami. „Samo się przez się rozumie“ — odpo 
wiedział Blumenthal i na prośbą ciekawego je- 
nerała wyłożył mu bez ogródek cały plan kam- 
panji. Natychmiast po wydaniu wojny Niemcy 
owładną Holandją i Bełgją skorzystają z sił 
morskich tych państw w tym celu, aby wysłać 
| sześć albo siodm eskadr do różnych punktów 
| trójjedynego królestwa. Naturalnie będzie ga- 
i rządzonem wszystko co potrzeba, aby odwrócić 
uwagę większej części floty angielskiej w inną 
stronę i dla tego mażna śmiało przypuszczać, iż 
przynajmniej cztery eskadry dotrą szczęśliwie 
do brzegów Anglji. W Anglji będą Niemcy 
mieli do walszenia co najwyżej z 300.090 
ludźmi, włączając w tę cyfrę już i milicję i re- 
| zerwy i ochotników. Wobec doskonałej organi- 
zacji armji niemieckiej rozprawa z nimi będzie 
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miała tę niezrównaną pewność siebie, płynącą 
z przekonania o swej wyższości i z przekonania 
o równości zupełnej wsystkich ludzi na świecie, 
których tylko inteligencja wyróżnić mogła. Nie 
/ spotkała się w życiu ze spojrzeniem, któreby ją 
i onieśmieliło, lub smusiło do przypuszczenia, że 


mogła i ona podlegać jakiej może słusznej 
krytyce. 
A tu uśmiech subtelny, dobywający się 


z pod strzępiastego czarnego wąsa młodego bru- i 
neta, zadawał jej tortury swą zagadkowością, | 
i nieuchwytnością swych przyczyn i celów. 
Ta nieuchwytność ostatecznie demoralizowała ` 
(ją wierzącą z doświadczenia w swą obserwacyjną 
, bystrość, w trafność swych sądów i wyroków, ` 
| opartych na fizjonomistyczaych studjach. ; 
Nie wiedzała, co on chce od niej, a gubiła : 
| się w labiryncie powstałych stąd przypuszczeń. | 
j A ciekawość, ta z gruntu kobieca wada, za- | 
częła swe dzieło. Ona, co nigdy nie potrzebowała | 
szczegółów o kimś, Dziś] uczuła się bez nich, 
bezsilną, w dojściu do pewników, co do znacze- 
| nia zachowania się nieznajomego. Jakże żałowa- 
i ła, że niebyła mężczyzną, lub członkiem amery- 
j kańskiego społeczeństwa, bo byłaby się sa pier- 
: razem, gdy ją wzrok tən zabolał, zbliży- 
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ła do śmiałka i zagadnęła: „Panie, spojrzenie 
pańskie mi się nie pododoba*. j 

Ale przecież tego zrobić nie mogła. 

Co on chciał od niej? Kto on był? 

Że się nasywał Holsztyńskim, że nosił na- 
wet znany tytuł, jak mówiono w Busku, że wy- 
glądał » ubrania i maniery na człowieka dobrze 
wychowanego i zamożnego, że z fizjonomji na- 
wet, bijącej łuną rozumnej dumy, wyglądał 
na jednego z tych polskich panów, w gronie 
których rekrutowali się „bandyci*, których się 


wyłożył mu ten dziecinny plan zupełnie 
ważnie, Blumenthal jednak prawdopodobnie zażar- 
tował sobie z jenerała, pragnąc go ukarać za jego 
brak taktu. 


duje 
Anglji, to nie ulega żadnej 
przecież 
wszystkich armij 
towe plany kampanij 
stwom. Robi się to dla tego, 
skoczonym 
planu kampanji 
istnieniu świadczą dwa artykuły, 


bardzo krótką i Niemcy tak długo będą sie- | 
dzieli w Londynie, i 
błagać o pokój. i 


dopóki Anglja nie będzie 


Jenerał Elliot zapewnia, że feldmarszałek 


4 
po 
| 
| 


Że w niemieckim sztabie jeneralaym znaj: 

się gotowy plan kampanji przeciwko 
wątpliwości. Jestto 
jenśralnych sztabów 
europejskich, aby miały go- 
przeciwko innym pań: 
aby nie być za- 
znienacka. Co się tyczy specjalnie 
przeciwko Anglji, to o jego 
wydrukowane 
w urzędowym organie niemieckiego ministerstwa 
wojsy Militär Wochenblatt. 

W przedmowie do swego ciekawego szkicu 
autor artykułów von Liittwitz, kapitan pru- 
skiego sztabu jeneralnego, zaznacza fakt, że w 
skutek zwiększonej czynności, jaką roswijają w 


obowiązkiem 


i Włochy, sfera interesów tych mocarstw coraz 
więcej dotyka sfery interesów Wielkiej Brytanji, 
i dla tego widzą one w niej swego największego 
współzawodnika pod tym względem. Szybkie i 
stanowcze ciosy będzie można jednak po da- 
wnemu zadawać tylko w Europie. Jedna tylko 
Anglja nie poszła za ogólnym przykładem w u- 
zbroieniu. Jej lądowe siły wojenie składają się, 
jak za czasów Wellingtona, z najemników, mili- 
ji i ochotników. Ponieważ od czasów Wilhelma 
Zdobywcy nie udało się ani jedno wtargnięcie 
do Anglji. przyszła ona do przekonania, że 
przewaga na morzu uwalnia ją od konieczności 
utrzymywania wizlkich sił lądowych Rzeczywi- 
bcie obecnie flota angielska jest silniejszą, niż 
fota każlego z oddzielnych mocarstw, teraz je- 
dnak jest oaa słabsza, niż naprzykład działają- 
ce wspólnie Rosja i Francja. Prócz tego wsku- 
tek rozległości aagielskich interesów część mor 
skich sił Anglji mimowoli przytwierdzoną jest 
jakoby do oddalonych od metropolji brzegów, a w 
przyszłej wojnie wszystko będzie zawisłem od 
tego, kto okaże się silniejszym w kanale La 
Manche. Flota francusza w kanale nie ustępuje 
focie angielskiej w niczem, a jeżeli do niej 
przyłączy się i rosyjska .i Qyć może, część nie- 
mieckiej, to przewaga Anglików okaże się bar- 
dzo problematyczną „Ważne usługi flotom niemiec- 
kiej i rosyjskiej może oddać nowootwarty kanał 
Północny, a przytem trzeba wziąć pod uwagę, 
że każde wtargnięcie do Anglji wywoła powsta- 
nie w Irlandji. Anglicy liczą, co prawda, na to, 
że od roku 1066 takie przedsięwzięcia się nie 
udawały. 

Kapitan Liittwitz stawia następnie pytanie, 
czy rzeczywiście wtargnięcie do Anglji połączone 
jest z większemi trudnościami, niż wtargnięcie 
Avglików na kontynent ? 


W celu wyjaśnienia tej ciekawej kwestji 
auter rzuca pogląd retrospektywny ma próbę 
wtargnięcia do Anglji w latach 1588, 1690 i 1805. 
„Niezwyciężona armada“ poniosła klęskę nie 
tyle dsięki odwadze Anglików i burzom, ile 
wskutzk lichej organizacji. (o się tyczy kampa- 
nij s lat 169) i 1805,. to były one doskonale 
przygotowane, a jeżeli nie doszło do czynu, to 
jedynie tylko dla tego, że angielskiej polityce 
udało się zająć uwagę Ludwika XIV. i Napole- 
ona I. czem innem. 

Wiarę w niepokonalność Anglji nazywa autor 
legendą, którą należy schować do arehiwum, 
a kończy artykał swój słowami: 


„Dzięki zastosowaniu pary i elektryczności 
do budowy okrętów, warunki walki, począwszy 
od r. 1805 stawały się coraz nieprzychylniejsze 
dla Anglii Teraz skoncentrowanie i szybki prze- 
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jej brat na łożu śmierci szczególnie wystrzegać 
polecił, to jej nie wystarczało. 

. Była jeszcze wysoce draśniętą okoliczno- 
ścią, że nieznajomy, skoro go tak interesowała, 
poznać jej się nie starał A ona w przelotnej 
chwili, w której się jej sdało, że ten człowiek 
zechce się wliczyć w grono ruinki, kratki i 
kupidynka, obdarzyła go przecież kilkoma 
p reini których czar i prąd magnetyczny 
znała. 


Był on więc i obojętnym na wdzięk, na 


: który, miała pretensję, powinni być szczególnie 


czuli mężczyźni, 
cześnie chwytali 
wnętrzne wrażenie. 


I gdy run podczas tańcującego réunionu 
nieznajomy więcej jej doknczył, gdy go onie- 
śmielić nie zdołała spojrzeniem pełnem pogardy 
i sarkazmu, odszukała w tłumie, dyrektora za- 
kładn i zagaduęła go. 

— Doktorze! — powicdz mi kto jest ten 
pan Holsztyński ? 

— Pan Holsztyński| — odparł krótko do- 
ktor, doskonały jej znajomy, kolega 6. p. brate, 
wyznawca zasad „Postępu“ zresztą najlepszy 
człowiek. 

— To wiem, ale cóż więcej ? 

— Co więcej! — Doprawdy nie wiem, co 
ci powiedzieć — ty do niej mówił, bo się przy 
nim wychowała. — Zapewne nie uspokoji twej 
ciekawości to, co więcej o nim wiem, bo są to 
rzeczy, które u nas 
Holsztyński, pyszny jak wszyscy nasi panowie — 
mówił z naciskiem w niektórych słowach — 
jeśli dalej mam mówić co wiem... 

Mów... 

= To muszę używać języka tego świata i 

naszej pani marszałkowej. Nalegy więc on do 


którzy razem z nią równo- 
i jednakowo odczuwali ze- 


| 
| 
i 
I 
| 
t 
j 
i 
| 
| 
| 
| 
sprawach kolonjalaych Rosja, Francja, Niemcy | 
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| pomyślne nadeszle wieści, wszystkie projekty za- 


nie, ważą. Jest to hrabia | 


e godzinie 8 rano. 


RESCUE E = 


wóz wojsk stały się nierównie łatwiejszemi. 
Wobec dzisiejszych okoliczności nie jest zbyte- 
cznem chyba, gdy się na to wskaże”, 


Rzym 24. stycznia. 
(Karnawał i Baratieri, — Zakład dla suchotników. 
Kongres dzienikarzy, — Up;dek Diritt a. — Przygoda 
królowej Małgerzaty). 

Rzym miał w tym roku w karnawale ba- 
wić się, hulać i szumieć, miał przypomnieć sobie 
owe dawne czasy, kiedy to karnawał rzymski, 
a przepyszna, wesoła, niekrępowana niczem 
zabawa były synonimem. Piszę, że Rzym miał 
w tym roku szaleć, gdyż chciano urządzić tu 
wspaniałe zabawy karnawałowe, utworzył się już 
był nawet w tym celu komitet, który zebrał 
znaczne sumy na cele sabaw, ale niestety wszy- 
stkie te dobre chęci pokrzyżował... Baratieri. 
Niepomyślne wieści z Afryki odebrały komitetowi 
ochotę do czynienia przygotowań, a Rzaymiani- 
nowi do zabaw. Na razie odłożono te obchody 
karnawałowe, które miały się odbyć w styczniu, 
do lutego. Więc właściwy csas karnawałowy ma 
trwać ed 12. do 18. lutego. Głównym punktem 
karnawałowych zabaw, pochodów, walk, wyści- 
gów itp. najrozmaitszych rozrywek ma być egro- 
mny — przygotowywany przez tutejszych arty- 
stów, malarzy i rseżbiarzy — uroczysty pochód 
księcia karnawału. Program tege pochodu ułożył 
znany rześbiarz Cifariello. W ostatnim dniu kar- 
nawatu, w nocy, według starego zwyczaju, wśród 
wielu ceremonij, zostanie książę karnawał spa- 
lony na stosie na Piazza del Popolo. Udanie się 
tych zabaw zależy atoli od Baratieri'ego, którego 
ta nasywają „afrykańskim Garibaldim*. Jeśli on 
z Abisyńczykami dzielnie się spisse, karnawał 
w Rzymie rozwinie się w całej pełni, jeśli nie- 


| baw, pochodów itp. upadną, bo nikomu s Wło 
chów bawić się nie będzie chciało. 

Genua, która w ostatnim roku stała się sła- 
| wną w całych Włoszech, wskutek tego, że z jej 
| portu co tygodnia tysiące emigrantów wyjeżdżały 

do Braaylji, ta superba Genova, jak ją zwą 
Włosi, wielki zainteresowanie wywołała w ko- 
łach lekarskich w Europie. Znany uczony włoski 
prof. Maragliano założył tu instytut dla sucho- 
tników, w którym leczy ich za pomocą wynale- 
zionej przez siebie surowicy przeciwsuchotniczej, 
Lekarze z zajęciem śledzą przebieg kuracyj, do- 
kony wanych przez Maragliana. Dotychczas stwier- 
dzono, iż surowica jego działa zbawiennie w po- 
czątkach snchot; czy pomagać będzie także tym 
osobom, u których suchoty są już bardzo roawi- 
nięte, przyszłość pokaże. W instytucie genueń- 
skim są obszerne laboratorja do wytwarzania su- 
rowiey, osobne pokoje, w których się czyni do- 
świadczenia ze zwierzętami i osobne sale, w któ- 
rych prowadzoną jest hodowla bakcylusów tu- 
berkulomy. Prof. Maragliano nadał swojemu sa- 
kładowi pewną cechę filantropijną, gdyż suro- 
wicę swoją do szpitali i klinik włeskich rozsyła 
bezpłatnie. Zakład swój ma ursądzony na 30 
łóżek. Od chorych, umieszczonych w zakładzie, 
pobiera bardzo niską opłatę. 

W kwietniu br. ma być tu wielki kongres 
dziennikarski. Spodziewają się licznego zjazdu. 
Mielikimy ta w tych dniach pogrzeb jednego 
z dzienników, pogrzebaliśmy znany i dawniej 
bardzo wzięty organ Manciniego Diritto. Dawniej 
dziennik ten cieszył się wielką powagą w całej 
Europie i liczył prenumeratorów na tysiące, dziś 
miał ich zaledwie kilkuset. Przyczyną jego upad- 
ku było to, że dziś był tak samo ciężko redago- 
wany, jak przed dwudziestu lub trzydziestu laty. 
Redakcja jego cznła jakiś dsiwny wstręt do te- 
legramów. Diritto podawał więc wiadomości awy- 
kle spóźnione i wskutek tego coraz więcej tracił 
prenumeratorów, aż wreszcie zaprzestano go 
wydawać. 
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. Bmietanki zebranej ze śmietanki towarzystwa. 
+ Spokrewniony jest ize; wszystkimi książętami i 
, hrabiami, których twój brat nazywał „ozdóbka- 
| mi“ ha! ha! Nawet spowinowacony z panującym 
| domom pruskim. Ma być bardzo bogaty, a. 
j per! Choć tu, targował się ze mną, jak żyd 
z Nalewek. Nie jest chory, ale bardzo serjo się 
| karaje, truehlejąc o swoje dni, mające uszczę- 
| kliwić naród i ludzkości. Więcej nie wiem... 

Tu chciał się oddalić przez kogoś odwoły- 
wany, ale sobie cc przypomniał i dodał: 

— Ale znasz przecież marszałkową Bylicką. 
Ona studjuje historję naszych ozgdóbek spo- 
łecznych i pochodzi z tamtych stron. Ręczę, 

że wie wiele więcej cdemnie... 
Żonaty ? 

— Nie! kawaler do wzięcia. Może ci się 
spodobał? Mnie tak bawi, gdy rano po kąpieli 
chodzi po parku, jakby u siebie... nie go nie 
obchodzi, nikogo nie widzi i... maszeruje. 

Urwał i odbiegł. 


Stefa nie była zaspokojoną, choć zdawało 
się jej, że chwytała znaczenie tych uśmiechów 
i drażniących ją wyraaów. Był to więc „panek“, 
i gdyby nie był bogatym, toby może był „ban- 
dytą*. Czyżby takim był ich sposób podbijania 
serc niewiekcich ? Czytała gdzieś coś podobnego 
w romansach francuskich, obracających się tylko 
w świecie markizów i hrabiów. Najwyższa obo- 
j jętność i pogarda, potem atak i oświadczenie 
się. Ale nie, to być nie mogło. Ona była łapem 
dla bandyty, a miljoner nie był na taki łup 
bandytą Czy tylko miljoner ? 

Męczyła się. 

Jakże tu odróżnić spojrzenie studjujące 
zimne od ciepłego. Szczególnie, jak je odróżnić, 
gdy to spojrzenie miało bronzowe, lśniące, głę- 


meai WOYKE AA aA o PA KTO. 


' bokie oczy ? 


Wesołą przygodę miała w tych dniach kró- 
lowa Małgorzata. Był to ranek styczniowy. 
W parku Monzy na drodze, przez którą prze- 
jazd surowo był wzbroniony dwie osoby jechały 
na bicyklach. 

— Stać! Tędy nie wolno !—zawołał pełniący 
w pobliżu służbę żołnierz. 

Cykliści usłuchali rozkazu. 

— Jak się pan nazywasz? — zapytał su- 
rowo strażnik. 

— Ruggiero Mattei, mechanik — odpowie- 
dział mężczysna, mrugnąwszy na towarzyszkę, 
która chciała przeczyć. 

ołnierz, oparty na karabinie, zapisał nsa- 
agwisko do olbrsymiego notesu. 

— A pani? 

— Małgorzata Sabaudzka—odpowiedziała ko- 
bieta. 

Żołnierz, usłyszawszy nazwisko królowej, 
upuścił karabin z ręki i padł na kolana. 

— Przebaczenia, najjaśniejsza pani! — ję- 
czał. 

Mężczyzna (jeden z szambelanów królowej) 
śmiał się do rozpuku. 

— Możesz odejść spokojnie, spełniłeś tylko 
„Reż powinneść — rzekła dobrotliwie monar- 
chini. 

Strażnik edszedł do swojej budki, zadowolo* 
ny, że tak łatwo pozbył się kłopotu. 

W parę godsin otrzymał rozkaz stawienia 
się przed oficerem służbowym. To go zaniepo- 
koiło. Był pewien, że mimo przebaczenia kró- 
lowej otrzyma surową karę. W tem przekona- 
niu utwierdziła biedaka groźna mina prsełożo- 
nego, przed którym stanął w oznaczonej godzinie. 

— To ty eśmieliłeś się zatrzymać królowę 
w parku ? 

— Tak... to jest... właściwie... 

— Nie wykręcaj się! Nie poznałeś najja- 
śniejssej pani, czy co? 

Nie... to jest,.. — bąkał, żołnierz czując, 
że będzie śle. 

— Ażeby więc drugim raaem coś podobne- 
go nie zdarzyło się, królowa przysyła ci swój 
portret. 

Można sobie wyobrazić radość biedaka s 
tak niespodzianie otrzymanego cennego poda- 
runku. 


z Pizy młody człowiek iat 28, wsiał na dworcu 
dorożkę, kazał się zawieźć do Watykanu, potem 
ztamtąd na Forum Romanum i do Kolłossenm, a 
w końcu polecił zawieźć się na cmentarz. Tutaj 
pożegnał derożkarza, zaszedł w kąt i zastrzelił 
się. Miał jeszcze trochę pieniędzy przy sobie. 
Policja zdołała wykryć, iż samobójca był stu- 
dentem medycyny z ldonachjnm, cierpiącym na 
chorobę nieuleczalną. Chciał jeszcze przed koń- 
cem swojego życia zobaczyć Rzym, kościół św. 
Piotra, a nadewszystko Forum Romanum i Ko- 
losseum, o których tyle słyszał na ławie szkol- 
nej, a potem, ujrzawszy i przypatrzywszy się 
pomnikom wielkości Rzymu, uznał, iż już może 
pożegnać się se Światem i strzelił sobie w skróń. 
O, tak! Rzym miewa takich turystów, swłaszcza 
pomiędzy sentymentalnymi Niemcami! Nasyważ 
się Frans Koppeling. 3 
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Dodatek literacki „Dziennika polskiego“ z dnia 
3.b. m. zawiera: „Z za oczanu*, wiersz Szczęsnego 
Zahajkiewicza; „Aż na dno*, powieść obyczajowa 
przez Adama Krajewskiego (ciąg dalszy); „Parę słów 
o temperaturze", rozprawka naukowa przez X. X. 
„List gończy”, nowela włoska (ciąg dalszy) W od- 
cinku: „Podziemna Rosja“, Stiepniaka (ciąg dalszy). 


A może się myliła ? Spotykała już w życiu 
fisjognomje, obrażające pewnością siebie, imperty- 
nencją spojrzenia. I odkrywała już takiem spoj- 
rzeniem patrzącą, najzwyklejssą, najlepszą duszę. 

Ten człowiek nie był młodzsikiem. Musiał 
liczyć trsydzieści lat wieku najmniej. Znała się 
na tem. Brat jej nieraz opowiadał, po czem de- 
finjował wiek ludzi, nie myląc się, jak o mie- 
siące. Jeśli więc już dlań mijał wiek, uprzywile- 
jowany do małżeństwa, dlaczegoż się dotąd nie 
ożenił ? 

Otrząsnęła się. Ależ to było głupiem z jej 
strony interesować się do tego, zupełnie nowego 
dla niej, stopnia jegomościem jakimś, dlatego, że 
się na nią patrzył. Ileż w wzrokach widzimy 
czarów, których tam nie ma? Iluż durniów znała 
na pierwszy raut oka ze spojrzeniami myśliciel: ? 
„, Ale ciekawość powracała. I powracać mu- 
siała, bo Holsztyński właśnie teraz taktykę po- 
dwajał, saintrygowany może jej częstą zadumą, 
jej obojętnością na madrygały trzech uwijających 
się dokoła niej aspirantów. 

Nie mogła się tak dłużej męczyć. Musiała 
zaraz wiedzieć wszystko, co w Busku o tym 
człowieku wiedzieć można było. I przyszła jej 
uwaga, zastanawiająca ją. Dlaczego chciała o 
nim wiedzieć to wszystko? Wszakże niczego 
więcej nie chciała z tych właśnie szczegółów 
wiedzieć o lndziach, którzyby ją powinni, jeśli 
była ciekawą, bardziej interesować. Wszakże nie 
więcej nie wiedsiała o „kratce“, „kupidynku* 
i „rmince*, którzy dsiś może meli jej u nóg 
złożyć swe cenne życia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Przed tygodniem przybył tutaj pociągiem _ 
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jako ebtładu komisowege wiedeńskiej firmy 
Lwów, ul. Sykstuska |. 6. 
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Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rozacze), cietrzawie i głuszce (koguty), słomki, ba- 
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne, lisy. Te 
ostatnie tylko do 15. bm. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li. 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łesosie, pstrągi, jazie, węgorze. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp 
Teofila Lenartowicza, śpiewaka „Lirenki“, odbędzie 
się w poniedziałek, 3. bm. o godzinie 9 rano w ko- 
śeiele OO Dominikanów. 

Czuły adonis. Jnljaa R. podchmieliwszy sobie 
wczoraj, pchnął swoją Barzeczonę Marję Klus ncżem 
w p'ecy. Czałego adonisa aresztowano, a narzeczoną 
jego odwiezionoe do szpitala. 

Krwawa walka uliczna stoczoną została w 
Lwowie podczas rautu na cześć hr. Badeniego... — 
wedle niezawodnych informacyj wiedeńskiej Arbeiter- 
Zeitung. Przyjemny ten organ powiedział sobie wi- 
docznie: każdy środek dobry, byleby nie miał niec 
wspólnego z uczciwością i prawdą, i wychodząc z 
tego założenia, umieścił w piątkowym numerze ko- 
respondencję ze Lwowa, opisującą formalne Räuber- 
geschichten na tle przyjęcia prezydenta ministrów 
we Lwowie. Ci, którzy własnemi oczami z bliska 
patrzali na przebieg manifestacji, jaką zaaranżowała 
partja Kozakiewicza, wiedzą tyle tylko, że około „500 
robotników, po zgromadzeniu, odbytem w sali domu 
robotniczego, wyruszyło w kilku oddziałach ku ryn- 
kowi, że tu powstrzymał ich kordon policyjny z ła- 
twością, która przeszła wszelkie oczekiwania, że wre- 
szcie przerzedzona garstka manifestantów urządziła 
odwrót przy odgłosie swojego nieśmiertelnego „Czer- 
wonego sztaadaru*. Ala Arbeiter Zeitung wie da- 
leko więcej. Wedle niej, „gdy po odśpiewaniu hy 
mna .obetniczego tłum dawał wyraz swojemu uspo- 
sobieniu okrzykami „Precz z Badenim! Precz z piątą 
kurją wyboreżą!* nadbiegło stu policjantów pod do- 
wództem nadinspektora (I), dyrektora i wicedyrektora 
polieji i uderzyła na tłum. Powstała zacięta walka (!) 
Jeden policjant ciął jakiegoś robotnika w twarz tak 
silnie, że krew popłynęła, innemu policjantowi znów 
znowu nos rozbito. Wśród bójki udało się poliejan- 
tom aresztować dziesięć osób, z których dziewięć na- 
zajutrz wypuszczono. Jeden z aresztowanych oddany 
zostanie sądowi. Nakoniec tłum rozpierzchł się, co 
byłe o tyle kenieczniejsze, iż w pobliżu, przed gma- 
chem namiestnika, rozlokował się tymczasem od- 
dział huzarów, a w przyległych uliczkach pie- 
chota. Policja zdawała się tracić wszelkie zastano- 
wienie. Wielu obywateli, wiele kobiet, a nawet wielu 
uczestników bankietu, spieszącyeh do ratusza, ats- 
kowała w brutalny eposób,g Na t3m jednak nie ko- 
niee. Arbeiter Ztg., uniesiona porywem fantazji, 
woła, że dlatego nie było ma rancie hr. Badeniego 
żadnych toastów, ponieważ „zbyt wielkiem było wra- 
żenie, wywołane demonstracją* i dodaje, że „jedynym 
tematem dyskusji podczas uezty była demonstracja. * 
Miłość prawdy i skromność są udowadniane w ten 
sposób codzień ee r otą socjalnej demokracji ! 

Eksplozja. W browarze lesienickim eksplodo- 
wała wczoraj beczka przy wypalaniu smołą, przy- 
czem jaden z robotników zraniony został ciężko w 
głowę, a drugiemu wylatująca klepka nadwerężyła 
silnie rękę. 

Z Czerniowiec donoszą nam: W sprawozdaniu 
tutejszego oddziału „Bukowina“ ogólno niemieckiego 
towarzystwa językowego (Sprachverein) pomiędzy 
innymi celami tegoż towarzystwa znajdujemy jeden, 
który nas bliżej obshodzi. Oto postanowiono udać 
się de krajowej rady szkolnej i miejscowych dzien- 
ników z prośbą o wykorzenienie zwyczaju (Unsitte) 
deklinowania nazwisk na „ski* zakończonych u ko- 
biet i dziewcząt według gramatyki polskiej na „ska“. 
Jest to wyraźna chętka germanizacyjna — świad- 
cząca o wielkim apetycie pp. Tumlinów i tutti quanti, 
i zbyt jest drobną ostatecznie, aby warte było wiele 
o niej się rozpisywać, niestety wzmiankę tę musimy 
uczynić, choćby dla tepo, aby zwrócić uwagę ogółu 
polskiege — naj trudne warunki, w jakich Polacy 
tutejsi żyją. Rumani usiłują nas rumunizować w 
sejmie krajowym, a Niemcy germanizować, my zaś 
gami za słabi, — nie możemy nawet zaprowadze- 
niem, choćby prywatnej nauki języka polskiego — 
postawić i słabej zapory tym zapędom. I jeżeli 
szkoła w Białej i gimnazjum  cieszyńskie cieszą się 


1 zagranicy, 


Doniesienia rozmaite ties: T 


po 1'/, centa od wyrazu. 


Nos: z Jasła potrzebuje kon- 
cypienta. Zgłoszenia z podaniem 
warunków pod adresem Jarema w Ula- 
nowie. 83 


go Adwokata który w jesieni 
roku 1893 poszukiwał Hulaniekiego 
w Olejowie w sprawie spadkowej upra- 
sza się o łaskawe podanie adresu: Adam 
Halaniuki, urzędnik o. k. kolei Pańitwo- 
wej Lwów. 83 


D? układa fortepianów M. Marek 
Ryuek 9, nadassły nowa transporty 
doborowych instrumentów. 43 
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Kostium turecki nasprzedaż. Wia- 
domość u d>zorcy ul. Czaraieskiego 


1. 13. 


1 
Zna wysprzedaż niżej en > 
fabryeznych płócien, drobiazgów, | ; 
soraty, maszyn do szyeia i t. d. 
handlu Stanisława Buschaka, m 


Halieki l. 3. 


Foperian Stroichera do sprzedania, 
plac Halicki 1. 7. I piętre. 84 


N3 sprzedaż kamienica pod 
korzystaymi warunkami. — Bliższs 
wia?omość u adwokata dr. Tadeusza 
Bołowija, ul. Kopernika 15 A. 18 


ełaiane resztki, oarchany, ehnstki 

do nosa, maglowuiki, obrusy, Bzy- 
fony, oksfordy, pol3ea najtaniej Antonina 
E:tel, Koralnicka 8. 7 


Płotna czyste lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stolo vą, Ręczniki, Chiffony 


— mrm wara i 


H SZENIA. gro dnik z kilkunastoletnią praktyką, 
DROBNE OGŁOS cz 0 z eblabnemi óńwiadectwami s kraju 
oszukuje Zaraz 
. ogrodnik Lwów, poste8 
restants główna poczta. 


prz rasy barneńskiej, brunatno i biało 
srokaty, 3 lat ı 5 miesięsy wieku, li- 
sencjowany, łazodny, wyżej 6 oti. mtr. 
ważący, po 29. et. za kiłogcan Żywej 
wagi do sprzedsnia, folwark Ruda, po- 
ezta Brzozdowce ke!ej Borynicze. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


pokoje z przadpokojem II. 
Chorążczyzna 12 ed 1. kwie tnis. 


Mój Test 


SERN Egz. opraw. zł. 


Skład główny w księgarni 


poparciem całego społeczeństwa polskiego w Galicji, 
to i my Polacy bukowińscy germanizowani i rumu- 
nizowani — zasługujemy bodaj czy nie w większej 
mierze na opiekę ogółu polskiego, który obecnie tem 
łatwiej przyjść nam w pomoc może, gdyż agituje się 
myśl założenia „macierzy polskiej na Bukowinie*, 
a nad ułożeniem statutów pracuje gronko osób chę- 
tnych, którym ta sprawa na sercu leży. 

Emigracja do Brazylji. Z Genui donoszą : Z Cer- 
mons, miasta granicznego w Gorycji i Gradisce, 
gdzie kolej południowa przechodzi przez włoską gra- 
nicę, zawróciły władze d. 29. zm. rodzin (143 osób) 
emigrantów galicyjskich z tego powodu, że bezpła- 
tnego przewozu okrętəm do Brazylji już nie ma. Kto 
nie ma 100 zł. na esobę, tego zawracają z granicy 
i nadal będą zawracać. 


SEPT a 1 


Reduta dziennikarska. 


(c) Wyrażając się bardzo świeżym i orygi- 
nalnym stylem reporterskim „reduta wczorajsza 
należy już do historji tegorocznego karnawału“, 
Spełniła ona sumiennie pokładane w niej nadzie- 
je, zostawiając co najmniej piętnastu setkom oby- 
wateli i obywatelek lwowskich, na długo zape- 
wne, wspomnienie szalonej, pełnej wrażeń i uciech 
nocy. Że Lwów przybył na zabawę wczorajszą 
w imponującej liczbie, to jest objawem zupełnie 
naturalnym, którego można się było spodziewać 
z góry: pociągnęła tam wszystkich tradycja da- 
wnych redut, urządzanych przed laty w salach 
skarbkowskiego gmachu i cieszących się w na- 


tegoroczna nie ustępowała tamtym ani pod wzglę: 
dem udziału publiczności, ani pod względem efe- 
ktu zabawy, a komitet tow. dziennikarskiego, 
w którego rękach spoczywały wszystkie prace 
przygotowawcze, mógł sobie a czystem sumie- 
niem powiedzieć, że zrobił wszystko dla zaspo- 
kojenia najwybredniejszych żądań swoich bli- 
nich. 

Zabawa rozpoczęła się o godzinie 10. przy 
zapałnionym amfiteatrze, którego loże rozkupio- 
ne zostały na dwa tygodnie naprzód, wskutek 
czego nawet musiano zbudować ośm lóż nadpro- 
gramowych na scsnie. Teren reduty olbrzymi: 
prócz widowni, z której uprzątnięte zostały 
wszystkie krzesła i fotele, otwarły się na przy- 
jęcie wesołych masek wszystkie parterowe ubi- 
kacje teatralne, scena, wielka sala oraz aparta- 
menty tow. muzycznego. Mimo to jaż około go- 
dziny 12. panował formalny tłok, zwłaszcza w 
towarzystwie muzycznem i na scenie. Program 
zabawy przyniósł mnóstwo dowcipnych pomysłów 
i niespodzianek. Pierwsza wstąpiła w szranki 
redutowe „orkiestra z Transvalu*, która od 
dwóch tygodni jaż intrygowała całe miasto 


musimy przyznać, że co do mauzykalności wyi | żądał 30 miljonow franków kredytu na 


stawiła republice afrykańskiej jaknajpochlebniej- 
sze Świadectwo wykonaniem trzech utworów - 
pieśni bojowej, marszu i podrówaikowej „Stiiad- 
chen“. Pendant do tych prodnkcyj stanowił 
koncert „chóru Boerów*, złożonego z czterdzie- 
stu autochtonów afrykańskich, którzy mogiiby 
śmiało zmierzyć się z naszem „Echem“. Ogólną 
sensację wzbudził „dziwotwór natury“, czyli 
jegomość, posiadający trzy głowy, cztery nogi i 
dwie ręce, wybornie powiódł się wielki popis 
nadwornych gimnastyków  turecko - japońskich, 
jak również produkcje niejakiego p. Moroka, 
pogromcy zwierząt, który pojawił się s wędro- 
wną menażerją, a nieocenione usługi oddawała 
publiczności poczta XX. stólecia. 

Punktnalnie o godzinie 12. podjam sceni- 
czne wyrzuciło słynnych „stu djabłów*, którzy 
rozproszyli się wśród masek, wywołując zapo- 
wiedziany programem „chaos piekielny“. Rolę 
„szarujących wróżek“ spełoiały uprzejmie ar- 
tystki naszej sceny, które sprzedawały kwiaty, 
fotografje, cukierki i papierosy. Wróżby znajdo- 
wały się w cukierkach, a więc najnieprzyje- 
mniejsze nawet miały w sobie coś słodkiego. 
Wszystkie tyczyły się erotycznej strony życia 
ludzkiego. Niektóre zaprawione były moraliza- 
torstwem. 


ossdy. — 


68 


85 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 


piątro we Lwowle, plao Marjacki 


polses 
awój bogat» zaopatrzony 
skład wyrobów jabiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniższych cenach. 


1.) dwa folwarki 


pełtwiańskiej łąki; 


A Egz. hrosz. zł. 


gy 1:70 mrk. 2.50. |w pewiecie Rohatyńskiem. 


2.05 mrk, 3 49 


saki 16. 


szem mieście olbrzymiem powodzeniem. Reduta 


m NE A CA, >, ZAWO 


B 
W Dynowie 
wśród miasta jest felwarezek do 
sprzedania 17 morgów z zasiewem 
pola, */, m. sadu, budynki gospodar- 
skie, dom obszerny dla dwóch rodzin 
iogród kwiatowy. Bliższa wiadomeść 
W. S. poczta Dynów. 


Do wydzierżawienia 
pod bardzo korzystnymi warunkami 


3, mili od Lwowa o przestrzeni 
przeszło 1.200 morgów, z czego 
około 250 morgów najlepszej nad- 


2.) dwa znaczniejsze majątki 


Bliższej wiadomośsi udzieli kan- 
eelarja adwokatów dr. dr. Aleks. 
Seyfartha i Czajkowskiego i Zyę. Lisiewiczów, Lwów, Kościu- 


+e Lwowie, Rynek 1. 3i. 1102—111 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lutego 1806 r. 


„Wróżba do jednej rady się ośmiela : 

Strzeż mię najbardziej z wszystkich: „przyjaciela”. 
przestrsega z nich jedna 

„Nie wiesz pochlebstwu, co za toba chodzi 

„Głosi je serca kieszonkowy złodziej”. 
są troskliwe słowa innej. O godz. 2. po północy 
nastąpił przy „wielkiem zaćmieniu księżyca“ 
słodki deszcz... cukierków. Nad ranem odbyło 
się premjowanie masek, z których trzy najła- 
dniejsze otrzymały: wachlarz ze strusich piór, 
tytonierkę i broszkę. Rozstrzygało powszechne 
głosowanie. Głodni mieli do rozporządzenia aż 
trzy bufety: w garderobie damskiej (tam było 
najwięcej!) w towarzystwie muzycznem i w amfi- 
teatrze pod pierwszym balkonem. Dwie orkie- 
stry wojskowe dodawały ochoty do tańca, z tych 
jedna pod batutą Rolla. W chwilach odpoczynku 
zajmowano się odczytywaniem dowcipnej jedno- 
dniówki „Maska“, wydanej przez towarzystwo 
dziennikarskie. Nad ranem uczestnicy redaty 
opuścili gmach teatralny, ażeby barwne kostja- 
my i intrygujące maski ubiegłej nocy zamienić 
znowu na szarzyznę powszedniego życia. 
DE a 


Wiadomości literackie iartystyczne 


„Dwutygodnik straży skarbowej“ w trzecim 
numerze tegorocznym przynosi szereg doskonale na- 
pisanych artykułów. Oto tytuły ich: „Szczęście za 
górami“, „Straż skarbowa w porównaniu do żandar- 
merji*, „Strażnik skarbowy pod konwojem*, Nastę- 
pują: Rozporządzenia urzędowe, Zmiany w korpusie 
straży skarbowej, Kronika. 

Er a, 


Gospodarstwo., handel i przemys). 

Kraków 31. stycznia Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'aes1o za nową pszenicę: biała 7:65 do 
do 795, ezerwoną 760 do 790 zł, Żółtą 776) do 7-90 zł., 
żyto nowe 6:89 do 7 05 zł., jęczmień browarny 6— de 
670 zł}, na paszę 535 do 555 zł, owies 570 do 6-15 zł. 
wykę —— do —'*— zł., rzepak 9: — do 9'30 zł. Wszystke 
na 100 kilogramów, 


n A AM 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 2. lutego. Na następcę hr. Couden 
hove jako namiestnika Salązka ma być upa- 
trzony obecny dyrektor policji pragskiej radca 
dworu Doerfler. 

Wiadeń 2. lutego. Tutejsza izba adwokacka 
wniesie do ministerstwa sprawiedliwości podanie 
o ułatwienie przejścia z stanu adwokaskiego do 
sędziowskiego. 

Bukareszt 2. lutego. 


Minister wojny za- 
cel 
zmiany karabinów z 6'|, milimetrowych na 7-mi- 
limetrowe. 

Stambuł 2. lutego. Pogłoska, jakaby z po- 
łecenia komitetu ormjańskiego zamordowano re- 
daktora gazety Luiss (Światło) okazuje się nie- 
prawdsiwą, natomiast pewną jest rzeczą, iż po- 
stanowiono wykonać zamachy na wielu dostojni- 
kow Ormjan, znajdujących się w służbie tu- 
reckiej. 

Rzym 2 lutego. Ministerstwo wojny jest 
tego przekonania, że wkrótce musi nastąpić star- 
cie pomiędzy Menelikiem, a jenerałem Baratieri, 
ponieważ jak się zdaje rokowania ugodowe speł- 
aną na niczem. 

Sofja 2. lutego. Powołanie gabinetu Gre- 
kowa zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpli- 
wości. 

Kolonja 2. lutego. Köln Ztg. donosi, iż w 
Tyflisie miało w tych dniach wybuchnąć po- 
wstanie Ormjan, przeszkodziło temu jednak roz- 
sądne wdanie się w tę sprawę księży i władz. 
Pomimo to aresztowano bardzo wiele osób. 


rez 


Nm 


Mam zaszezyt podad do wiad>mości 


Wgo Barona Bruniekiego i wykonuję i na- 
dal wszelkie reboty z materyj jek= 
najlepszych według ostatniej 
mody. 4 

Penieważ lokal obeomy jest ed po- 
rrzedniego znacznie tańszym prze- 
to jestem w meżneści wrkonywać wszel 
kie zamówienia Jakmasjłaniej. | 

Z wysokim szaeunkiem 


F. Głdziski 


Herbata 


rzeczywiście eh'ń- . 0 
ska, przez Rosję A 
sprewadzan, e wy- a 

śl boraym smaku. Pa- 
kiet 125 gramóm. P 
Nektar książęcy 63 PM We: 

(g ct. Perła Chin 75 et RPA R 
M Bukiet krótewski § NE 7 
i zł 1—. Kwiat c3- NE 8 


sarski zł. 1'25. 


(74 Kazimierz Lewicki È 


DU Lwów, Trybunalska | 


» 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


zzz | ożiaa 


Lwów. skicpy własne ul. Kopernika ! 
Mrakóńw, ŚOkiannicć WCT: ornis aan. Ryrek 1. 3. 


3, ul. Halieka 1. 1. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Pąpier x fabryki czerlańskiej. 
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Kaicgze rogpigkio 


Szanownej P. T. Publiezności, że mą . 
dstychezasową pracownię krawieeką prze- ty lko E epa ję 
miosłem pod l. 3. plae Marjaeki, wehód ciepłe i zwykłe 

od ulisy Krętaj, w kamieniey Jaśnie poleca : 


J 


ulica Halicka licsba 4, 
obok kapliey Boimów. 


Przewyborne w smaku i zapacbu 
rzez SUEZ sprowadzane 


. „Assam - Pecco - Mandarin“ 
najprzedniejsza 
. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4 4 

. „Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4— 
. „Nandżłyn*, czarna, moona » . 3 20 
„Souchong“, mało narkot.. . 2:80 
. „Congo“, familijn» dobra , 
. 6. „Proszek herbaciany“. . 
. „Wysiewki* z najl. herbaty 
. „Souchong“, mało narkotyczna 3 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


J. Ianatowiecz, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i znpachu, birdze korzystnie Usuws kamień i kwasy, któro sprowadzają b 
wnirwa na aistia i waky. — Flakon 20 rt nt 


7 Rzym 2. lutego. Wszyscy popisowi z r. 1875 
mają być powołani pod broń, ponieważ zachodzi 
potrzeba wysłania jeszcze dziesięciu bataljonów 
do Afryki. 

Belgrad 2. lutego. Stronnictwo radykalne 
postanowiło wyjść z bierności i rozpocząć sze- 
roką akcję polityczną. W odnośnej odezwie po- 
wiada komitet, że Serbja musi być przygotowaną 
na wszystko ji już z góry wiedzieć, gdzie ma 
szukać przyjaciół, a gdzie nieprzyjaciół. 

Berlin 2. lutego. Konserwatyści kolportują 
na nowo pogłoskę o przesileniu ministerjalnem. 
Sekretarz stanu w ministerstwie marynarki Ho ll- 
mann i minister Bótticher mają stanowczo 
ustąpić. Taktyka ta konserwatystów ma na celu 
spowodowanie rozwiązania parlamentu niemiec: 
kiego. 


Berno (morawskie) 2. lutego. Sejm będzie | 


zamknięty 8. bm. 


Strassburg 2. lutego. Z Mihlhuzy wyda- 
lono na zasadzie ustawy dyktatorskiej właściciela 
młynów Dellfussa-Noacka, miał on się bowiem 
dopuścić obrazy majestatu. 

Wiedeń 1. stycznia. Wskutek znmieci śnieżnych, 
wykeleił się na przestrzeni Wiedeń-Praga pociąg 
kolei państwowych pod stacją Gerasdorf. Pięć esób 
ciężko rannych. 
gdaj 


o godzinie 7. min. 25 wieczorem wyszedł z 
Pragi. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 1. lutego. 


Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7'36'/, 
de 7:37, na jesień ed 749 de —'— owies na 
wiosnę od 6'42 do ——, na jesień od —— do 
——, kukurydza na maj-ezerwiea od 4'69 do 4'70, 
żyto na wiosnę” od —*— de —'—, na jesień —'— do 
—'—, rzepak zimowy od do —'—, 
jesienny od —— do —*—. Usposobienie spokojne 
przy małych obrotach. 

Spirytus. Nominalnie 1480'/, de 14'90. Bez 
żadnych obrotów. 

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15'07'/, 
do 1522'/,, loco Ołomuniec od 1425 do 14:35 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
14:45 do 14'55. Rafinada : I. loce Wiedeń ed 33:25 
do 33 50 II. od 82'75 do 33 25. Kostki I. od 3425 
do 3450 Kostki II. od 3375 do 34:25. 


Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki leco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjska stand. white loco Wiedeń od 20— do 
20 25, przejrzysta od 2050 do 2075. „Kaiser- 
oel“ od 2150 de 22'—, amerykańska od 21— 
do21 25. 

Tłuszcze za 100  kilogr. smalec wieprzowy 


krajowy wraz z peczką od 5650 do 57.— sło- 


nina biała bez opakowania od 4850 do 4950. 
Łój od 28 — do 2850. 
Giełda pieniężna Wczoraj po zamknięciu 


giełdy wieczornej notowano: Kredyty 37625, węg. 
kredyty  426—, uniony  312'—,  laenderbanki 
245'00, sztacbany 368-—, lombardy 10050, Rima 
252 75, alpiny 85 90, losy tureckie 56—. 


R A PO A 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiezności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem bedzie wawelkim ssp 
wsgsnioma zadość nIsynić. 

x wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 et. noeząwszy. 


d 
| 
| 


August 


an Chlebownik 


Był to pociąg osobowy, który one- | 


Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic, Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


wszelkie papiery wartościowe, monety i t. p. 
po kursie dziarnym nie doliczając żadnej prowizji 


Losy nè spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 


mydła i wody toaletowe z fabryk angielskich, franeuskick 
i krajewych po cenach przystępnych polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski: 


Lwów 
plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 
| aa 
NI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
| 
| 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelxie papiery wars 
togcicae, losy i monety po najtańszym 


kursie dziennym 


PROMESY 
do ciągnienie 15. lutego r. b. 


ma 3% lesy austr. Zakład kredytewege 
wsesm. I. emisji. po L zł. 75 ot. wraz ze stemplem 


~d 


Główna wygrana 90.000 koren. 
i do ciągnienia 1. marca r. b. 


i 

j 

| ms wiedeńskie losy komnańnlne po 4 zł 6 

| wrez ze stemplem. 

| Główna wygrana 400.006 koren. 

Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dełącze- 

| miu 20 et. ma porterjum. j ad * 

| „Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

| senia na dwa dni przed eiągnieniem z powodu wyczór- | 

j dania zapasu nie mogłyby być wykonane. 

e -""EWNNNARAONCRARAWNNNCA R S | 
Wszech mauk lekarskich - 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorebach skórnych i weaerycznych był 
lekarz kilkeletni i operator na klinikach si] urnie ) 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapesioge w 


Wiedniu. 
_ Ordynuje od 11. do 12. lod 3. do 5. 
lul. Ohorążczyzny l 16. 


Dla kobiet i mężczyzn esebne poczekalnie. 


Wszech nauk [lekarskich ) 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach prefesorów : Kaposi'ege, Neumanna, 

Fingera i Frischa we Wiednin, profesorów : Leach 

i Caspora w Berlinie i profasoerów : Guyona i Fourmera 
w Paryżu. 

Specjalista cherób skórnych, weneryeznyeh; 

płciowych i narzędu meczewego. í 


w cherębach pecherzowych, Bzezególniej 
Uper ator kamienia i nowetwerów pechaz 5 


Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Geergea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 
Wyłącznie dia xobiet do 2—3. 


EA BIE | __— EOG 
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Odznaczone msdałami za sługę 
H jedyne l! 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 


8 w. 


hg” 


NIEMOJOWSKIEGOG 
wszędzie de nabycia | 


Zawiadamiam P. T. Szanowną Publiczność, ża otrzy” 
matem jensralne zastępstwo dla Galicji, sławnej w ea- 
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